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Dział inseratowy:

OgSoszenia (tnsei*aty)

W felietonie „Naprzodu"
rozpoczniemy w najbliższych dniach dru

kować

W sp o m n ie n ia  to w . D a sz yń sk ie g o  
z  podróży po A m e ry c e .

Wicekrólowie austryaccy.
W  prasie niemieckiej i czeskiej toczy się 

od kilku dni polemika o osobę hr. F ran
ciszka Thuna, upatrzonego na nam iestnika 
Czech w miejsce idącego na pensyę hr. 
Coudenhovego. P rasa niemiecka jest z tej 
nominacyi niezadowoloną, ponieważ uważa 
Thuna za sprzym ierzeńca Czechów i boi 
się, że w układach ugodowych pod jego 
egidą prowadzonych interesa niemieckie 
mogłyby ponieść szkodę; Czesi natom iast 
sympatycznie witają tę  nominacyę, mimo 
że hr. Thun z czasów swego pierwszego 
namiestnikowstwa w prasie czeskiej otrzy
m ał przydom ek „krwawego hrabiego*.

Hr. Franciszek T hun , jeden z nąjw !ę- 
kszych m agnatów w Austryi, sm utno za
pisał się w pamięci ludów austryackich ja 
ko nam iestnik Czech i jako prezydent mi
nistrów. Jako nam iestnik zwalczał krwawo 
ruch wolnościowy wśród Czechów; on był 
w y  alazcą „Omladiny* i inieyatorem  pro
cesów zakończonych długoletniem więzie 
niem dla rzekom ych „spiskowców*; on za
wiesił nad Pragą s t a n  w y j ą t k o w y ,  
aby tem łatwiej przeprowadzać swe zamy
sły  reakcyjne. Jako prezydent gabinetu po 
Kazimi rzu Badenim pierwszy operował na 
wielką skalę § 14, sprzedał Węgrom inte
resa Austryi, zrobił Pinińskiego nam iestni
kiem Galicyi, a Jędrzejowicza ministrem- 
rodakiem Dziś tensam  typowy reprezen
tan t feudalizmu ma u Czechów dobrą m ar
kę, ponieważ, co mu należy przyznać, z 
przejęciem pracuje nad doprowadzeniem 
do skutku ugody z Niemcami i nad u ru 
chomieniem sejmu czeskiego.

Nominacya ta  nie byłaby jednak  niczem 
dziwnem wobec panującego u nas syste
mu, wedle którego tacy jak  hr. Thun ary 
stokraci są „urodzonymi* reprezentantam i 
władzy cesarskiej, gdyby nie towarzyszyły 
jej nadzwyczajne okoliczności. Hr. Thun 
nie chce być zwykłym nam iestn kiem, tj. 
urzędnikiem III. rangi, podwładnym — przy
najmniej nominalnie — ministrowi spraw 
wewnętrznych. Hr. Thun stawia warunek, 
aby jako nam iestnik miał prawo zasiadać 
w radzie ministrów z głosem stanowczym

w spraw ach czeskich i aby tem  samem 
także formalnie ustała jego zawisłość od 
m inistra spraw wewnętrznych, tak , żeby 
znosił się bezpośrednio z prezydentem  ga
binetu.

Żądanie to, które znawcy konstytucyi 
uznają za niemożliwe do spełnienia, w ska
zuje, jak  dalece niektórzy namiestnicy od
noszą się lekceważąco do władz central
nych. Przecież publiczną jest tajemnicą, że 
namiestnicy Czech i Galicyi są nieograni
czonymi w swym kraju  władcami, że są 
prawdziwymi wice królami, którym  mini
strowie wiedeńscy nie mogą i nawet nie 
chcą wglądać w urzędow anie; mjr w Ga- 
lieyi specyalnie wiemy, jak  bezsilnym jest 
rząd centralny wobec samowoli namieslni- 
ka, szczególnie odnośnie do wyborów, a 
mimo to taki hr. Thun odważa się wprost 
dyktować warunki, pod jakimi byłby go 
tów objąć dobrze p łatną posadę, połączo
ną z wielkiemi przyjemnościami i zaszczy
tam i — bez pracy.

Trzeba niestety przyznać, że mimo zde
m okratyzowania konstytucyi przez wpro
wadzenie powszechnego głosowania sto
sunki w adm inistracyi politycznej pozo
sta ły  bez zmiany. Na najwyższych stano
wiskach pozostali ludzie, dla których usta
wy i duch czasu nie mają żadnego zna
czenia, którzy — jak za „daw ych dobrych 
czasów* — kierują się sym patyam i wobec 
sfer sobie bliskich, a antypatyam i wobec 
szerokich mas, którzy uw ażają się nie za 
wykonawców i stróżów ustaw , lecz za re 
prezentantów jakiejś wyższej woli i swych 
interesów klasowych. Na tym  właśnie 
punkcie reform a jest najrychlej i najko- 
nieczniej potrzebną.

Koleje austryackie w r. 1909.
W tyc-h dniach ogloaiło ministerstwo kolei 

sprawozdanie o wyniku gospodarki kolei pań- 
etwowych za r. 1909, z którego podajemy 
parę szczegółów:

Dtvg ść linii kolei państwowych wynosi 
16 006 kim. (o 758 kim. więcej niż w roku 
1908, przyezem objęte przez państwo w pa
ździerniku linie tow państwowego, północno 
zachodniej i cz< skiej kolei okrężnej nie są 
uwzględnione) W G a l i c y i  przybyły nastę
pujące linie: Kurowice Wołków i Wołków 
Podhajce. W boi jicb tych inwestowany jest 
kapitał 4 182 967 941 K rozłożony na nastę 
pojące pozycye:
koszta budow y  787,661 330 K
przejęte długi kolei upań-

stw ow ionyih......................  1.649 741 745 „
p o ż jc z k i ................................. 32 195 141 „
wykupno k r le i ......................  34 818 181 „

skapitalizowane renty . . 874 338.150 „
in w e s ty c y e ...........................  750 479 115 „
inne w y d a t k i ...................... 53,734.279 „

Ruch utrzymywano parkiem złożonym 
z 4562 lokomotyw, 9076 wozów osobowych, 
91 057 wozów towarowych, 3274 wozów po 
cztowych i służbowych, 3583 tendrów, 1798 
pługów do odgartywania śniegu, 32 wagonów 
do przewożenia wody i 31 wagonów moto 
rowych. Koszta sprawienia tego parku wyno 
siły 789 223 599 K. W roku sprawozdawczym 
przebyta przestrzeń wynosiła 116,181.587 
kim.; przewieziono 93,014 733 osób. 138 047 
ton pakunków podróżnych i 63,225 817 ton 
towarów.

Pod względem finansowym wynik jest 
nastęoujący: zwyczajne d o c h o d y  dały
548 967 384 koron (z ruchu osobowego 
114 383 934 koron, z przewozu pakunków 
5 461 201 koron, z przewozu towarów 
362,724 903 koron); zwyczajne w y d a t k i  
wynosiły 445 786.062 koron (o 13°/o więcej 
□iż w r. 1908, mianowicie o sumę blisko 
50 milisnóy.)

C z y s t y  d o c h ó d  wynosił 68 853 K t. j. 
1 65°/o kapitała zakładowego, a ponieważ ba 
pitał ten, względnie zaciągnięte pożyczki mu 
szą być oprocentowane po 4°/o przeto p a ń 
s t w o  d o p ł a c i ł o  w r  1909 do  s w y c h  
k o l e i  s u m ę  114,655.861 K.

Ładny efekt gospodarczy! Zobaczymy, co 
p. G ł ą b i ń s k i na to poradzi.

Wybory do Rady szkolnej 
miejscowej w Krakowie.

W sobotę 14 b. m. odbędzie się wybór 
delegata nauczycielstwa krakowskiego do 
Rady szkolnej okręgowej m. Krakowa. 
Nauczycielstwo zorganizowane w „Ognisku 
nauczycietskiem* stawia kandydaturę p. St. 
M i c h a l s k i e g o  w miejsce dotychczaso
wego delegata p. Maciołowskiego. Z tej 
okazyi otrzym ujemy ze sfer nauczycielskich 
następujący a rtyku ł:

Działalność p. Juliana Maciołowskiego 
w świetle prawdy.

Pan Maciejowski, dyrektor szkoły wydzia
łowej im. Jana Kantego w Krakowie, radea 
miejski i delegat do Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej, ukończył w ubiegłym roku 40 lecie 
swej pracy pedagogicznej. Pedagog wytrawny, 
dobry katolik, konserwatysta z głębi duszy, 
a demokrata w razie potrzeby, zyskał sobie 
uznanie władzy.

Rozpatrzmy teraz stosunek p. Maciołow
skiego do nauczycielstwa krakowskiego, które 
od szeregu lat reprezentuje, a lepiej powie
dziawszy, na pasku wodzi.

P. Macicłowski wszedł do Rady Bzbolnej 
podczas bezwzględnych rządów klerykalao- 
konserwatywnych w kraju, w czasie gdy 
strwożone i w zatrważającej nędzy żyjące 
nauczycielstwo nieśmiało tylko odzywało się, 
a idea organizacyjna nawet nie tliła w tej 
olbrzymiej armii pracowników oświatowych. 
Pan Maciołowski, człowiek sprytny i niezwy
kle ambitny, nie miał na tle takich stosun
ków żadnej trudności, aby w nauczycielstwie 
krakowskiem zająć pierwsze miejsce, które 
też otrzymał, wszedłszy wszystkimi głosami 
nauczycielskimi w skład Rady szkolnej okrę
gowej miejskiej. Nie mając rywala, a więc 
pewny swego stanowiska, nadał swemu po
stępowaniu z kolegami cechę buty wielko- 
pańskiej i traktuje nauczycieli i nauczycielki 
tak, jak nawet najmniej uświadomimy pro- 
letaryusz nigdyby sobie nie pozwolił. Godność 
delegata do Rady szkoln* j miejskiej, którą do 
dzisiejszego dnia piastuje, zmusza prowizory
czne nauczycielstwo, starające się o stabili
zację, do szukania u niego poparcia.

Z drżeniem, jakby nie do kolegi, lecz co 
najmniej do ekscelencyi, wchodzi nauczyciel 
lub nauczycielka do kancelaryi p. Maciołow
skiego, który nie popatrzywszy nawet na pe
tenta, lub zmierzywszy go od stóp do głowy, 
bez podania ręki, tuż przy drzwiach ryknie 
onieśmielonemu nauczycielowi: „ n i e  m a m  
c z a s u * .  Tak najczęściej kończy się audyen- 
cya u p. delegata.

Nie rzadko wcale zdarzało się, iż szczęśli
wy nauczyciel, któremu p. Maciołowski przy
obiecał poparcie, nie otrzymawszy possdy, 
ku swemu zdumieniu dowiedział się, iż prze
grał batalię dzięki „energicznemu poparciu* 
p. Maciołowskiego.

Gdy przed kilku laty zmieniony statut miej
ski przyznał prawo biernego wyboru do Rady 
miejskiej także „przelotnym ptakom*, nau
czycielstwo krakowskie, które wybrało pana 
Maciołowskiego do Rady szkolnej, musiało 
okazać konsekwencyę i obdarzyło swego „re
prezentanta* wraz z prezesem Związku nau
czycielskiego, p. Stanisławem Nowakiem, man
datem radź e kim.

To towarzystwo z kolegą zawodowym, któ
re mogłoby wzmocnić znaczenie p. Macio
łowskiego w Radzie miejskiej, wywołało ten 
skutek, iż autokratycznie usposobiony p. Ma
ciołowski nie może znieść obok siebie w Ra
dzie miejskiej kolegi i to (o zgrozo!) nau
czyciela, jakim jest p. Nowak, a nie dyre
ktora.

Taki sam stosunek koleżeński łączył p. M. 
z ś. p. Sieczkowską, delegatką do Rady szkol
nej, której nie mógł przebaczyć jej niezale
żnego zdania. Miejsce to należało się, we
dług zdania „demokraty* Maciołowskiego — 
najgorliwszej działaczce sodalicyi maryańskiej, 
pannie Pogonowskiej. Jak kacyk siedzi p. 
Maciołowski na Smoleńsku, patrząc z góry

Przedruk  w ybroniony.
B R U N O N  K O S T E C K I .

S zla k a m i buntu .
P O W I E Ś Ć .

52)  -
Zapaleni młodzieńcy tłumili swe orle za

pały, aby zużyć je  na drodze dozwolonej 
przez policyę, lub wogóle zg tła nie nie
bezpiecznej; poważni i wytrawni politycy 
zwoływali — za zgodą policmajstra — ( gro- 
mne wiece chłop-ko-narodowe, aptekarskie, 
rzymsko-katolickie, demokratyczne, towa
rzyskie, kołtuńskie i niezliczone tym  po
dobne, na których potężna ich energ a 
i wiedza i miłość kraju wylewały się w po
tokach ognistych słów. Mówiono, mówiono, 
dość oględnie, coraz bardziej oględnie mó
wiono. Zdanie Macbiavellego, że wojnę 
można prowadzić za pomocą pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy, zmienili 
przodownicy narodu, zapewne z braku 
środków, na inną opinię co do wojny
0 Polskę. Do jej wskrzeszenia, mianowicie, 
jedyną drogą było: skomlenie, skomlenie
1 jeszcze raz skomlenie.

A pan Hilary Turowicz, obywatel i Po
lak, potomek wielkich statystów  i żołnie
rzy, nie śpiewał po kościołach, nie ucze
stniczył na wiecach, nie zapraszał do sie
bie przyjezdnych braci szlachciców i młod
szych braci włościan! Ba, nie chodził na
wet do sportowych klubów, choć do wszy
stkich w  W arszawie należał, gdzie powoli

przyoblekała s ę w czyn tytaniczna myśl 
na ' odu — stworzenie wszechpolskiego „So
koła !

Pow stało milion kom :tetów, przykomite- 
tów, podkomitetów, komisyj narodowych 
i ultra-narodowych — i ze wszech stron 
przypuszczano ataki do patryotycznych 
uczuć paca Hilarego, aby wziął udział 
w ogólnej akcyi — już niestety tylko au
tonomicznej, oraz antyrewolucyjnej. Serce 
handlarza delikatesów rwało się do pracy 
i zaszczytów — ale odmawiał, choć z wielką 
boleścią i smutkiem.

W reszcie poczciwy „dziadek z pod lipy* 
przy ulicy Zgoda, Prus, radośnie obwieścił 
urbi et orbi, że wszystkie odłam y polskiej 
opinii narodowej, jak widać z publicznych 
organów, w jjątkow o zgadzają się na je 
dno : gwiżdżą na niepodległość. Skonsta
towawszy ten  fakt tak rzadkiej w historyi 
jednomyślności Polaków, zaskomlał czule 
w kierunku ziemców, kadetów i wszystkich 
tych Rosyan, co choćby dłubaniem  w le
wej dziurce nosa okazywali swoją opozy- 
cyę względem rządu w kwestyi polskiej. 
Z pokorą i szczęściem kundli, którym  za
miast oczekiwanych batów pan ukazuje 
z oddali ochłap ścierwa, zaskom lał za 
dziadkiem cały areopag mężów zaufania 
narodu. I chociaż pod względem zapatry
wań na m aniery i dobre wychowanie 
istniały pewne różnice między „prawdzi
wymi* Polakami, to  pod względem tchó
rzostwa i nikczemnej pokory panowała 
idealna harm onia wśród Dmowskich, Ty

szkiewiczów i Dobieckich. Przejrzysta, nie
wyraźna mgła W alenrodyzmu okrywała 
szkielet istotnej zdrady i karyerowiczostwa.

Sztandary z kosami pochowano do ko 
mód, między trykoty  zimowe. Cóż było 
rob ić?  Archanioł z pieśni Ujejskiego nie 
zjawił się z arm ią duchów niebieskich, 
pioruny nie w ystrzelały „naczelników* 
cyrkułowych... — chwila więc nie nadeszła. 
Na dobitkę tuż pod bokiem rozrastała się 
do niebywałych rozmiarów hydra soeyali- 
styczna. Ogół, mimo wszystko, szanował 
ją  i bał się jej ogromnie. P łatne pismaki 
nawet nie odważały się publicznie szyka
nować. Każdy był w duchu przekonany, 
że za jej spraw ą rząd zachwiał się i po
puścił nieco łańcucha. Jeśli przyznawano 
sobie tę  zasługę, to bardzo oględnie oczy
wiście w początkach, gdyż wraz z reakcyą 
rządu rosła buta i bezczelność „patryo- 
tów* w kwadracie. Obywatele rozchw yty
wali nielegalne pisma i odezwy i z tajoną 
przed światem ciekawością słuchali głosów 
ulicy i motłochu.

A motłoch w rzał!
Właściwie wielki ruch buntowniczy tej 

„najniższej* warstw y społecznej nie zaczął 
się od 30 października, jak  „ruch* warstw  
„patryotycznych*, ale od pamiętnej demon
stracyi na Grzybowskim placu. W ypadki 
styczniowe, pierwszy maj, łódzkie baryka
dy, usiane trupam i, i wiele, wiele innych 
krwawych porażek — nie zdołały zachwiać 
buntowniczej postawy proletaryatu. Od 
czasu wydania m anifestu ruch tylko wzmógł

się i rozrósł. Korzystając nieoględnie z bez
czynności policyi, zmieniono go na pół ja 
wny i pracowano bez wytchnienia wśród 
najszerszych mas. Cóż robili ci wywrotow
cy, nieszanujący Boga, ni ojczyzny, ni 
uznanych wielkości narodowych, ni pana 
policmajstra i generał-gubernatora? Może 
szerzyli jakie idee now e? Nigdy! W strętni 
materyaliści podnosili bunt przedewszyst
kiem dla zdobycia większego zarobku po 
fabrykach i zmniejszenia godzin pracy 
i całą swoją politykę względem rządu opie
rali na niskich instynktach robotników 
i chłopów : jak  obalisz rząd — będziesz 
m iał czem napchać żołądek i będziesz 
mógł trochę odpocząć po robocie, a twoja 
mieszkalna nora zmieni się na ludzkie, 
kulturalne schronisko. Dalej, hasłem  ich 
była okropna groźba pod adresem  wła
snych rodaków : jak  obalisz rząd — to 
weźmiesz się bez przeszkód do fabrykan
tów i szlachciców! Gdzież tu  jest choćby 
ślad tych wzniosłych idei, które ożywiały 
„patryotów* ? Gdzież tu  jest poświęcenie 
się nie dla własnego zysku, ale dla Pol
ski, Polski, Polski! Zamiast śpiewać „Je
szcze nie zginęła* — ci gruboskórzy ateiści 
kupowali ordynarną broń — na szczęście 
niezbyt wiele z braku pieniędzy — i zabi
jali skrytobójczo urzędników państwowych. 
Najlepszy dowód, że z „prawdziwą* pol
skością nic wspólnego nie mieli, bo nasz 
charakter narodow y brzydzi się m order
stwem politycznem ; wszak żadnego Sasa, 
ani innego katarynkow ego króla, ani aa-



nraków, piątek2

na podwładne mu nauczycielstwo, lecz gdy 
nadarza się sposobność zyskania godności 
jakiejś, lub wyspinania się wyżej na barkach 
nauczycielstwa, ambitny i przebiegły dyrektor 
zawsze znajduje na swe usługi kilku klery- 
kalnych lizuniów, którzy rozwijają gorączko
wą agitacyę, głosząc, iż jedynie p. Macio- 
łowski dzięki wpływom swoim potrafi go
dnie nauczycielstwo reprezentować. W okre
sie wyborczym wszyscy nauczyciele awan
sują na „kolegów" p. M., po wyborach zaś 
wraca p. Maciołowski do swej dawnej roli. 
P. M. nigdy nie starał się luzem idącego 
nauczycielstwa zebrać i zorganizować. Na 
zgromadzenia nauczycielstwa krakowskiego 
nigdy nie przychodził, jego bólów nie od
czuwał, a zawsze je ignorował. Na większych 
zjazdach nauczycielskich pokazywał się ten 
dygnitarz, wygłaszał nawet referaty celem 
popisania się przed bracią z prowincyi swoją 
erudycyą i swadą.

Na odbytem dnia 5 b. m. zgromadzeniu 
nauczycieli szkół przemysłowych uzupełnia 
jących wysunął się znowu p. Maciołowski 
jako referent, aby nauczycielstwu się przy 
pomnieć ze względu na wybór delegata, ma 
jący 14 b. m. nastąpić, na którą to godność 
„Ognisko nauczycielskie" stawia kandydaturę 
swego prezesa, nauczyciela wydziałowego p. 
Michalskiego.

W referacie swym doradza p. M., aby 
miejscowemu wydziałowi szkolnemu w Kra 
kowie, któremu szkoły przemysłowe uzupeł 
niające podlegają, nadać większą autonomię. 
Kte jednak podkopuje istniejącą autonomię 
wydziału szkolnego, jak nie właśnie referent 
p. Maciołowski, zasiadający w tym wydziale. 
Nominacye nauczycieli szkół uzupełniających 
zależą prawie wyłącznie od p. Maciołow 
skiego, którego zdanie jest w wydziale szkol 
nym d e c y d u j ą c e .  Jak zaś p. M. ze swego 
wpływu korzysta, świadczy fakt, iż w i e l u  
n a u c z y c i e l i ,  m a j ą c y c h  n a j l e p s z e  
k w a l i f i k a c y e ,  ba nawet studya u n i  
w e r s y t e c k i e ,  kilkanaście lat praktyki i 
r o d z i n ę  do wyżywienia, dzięki p. Macio- 
łowskiemu do szkół przemysłowych uzupeł 
niających p r z y s t ę p u  n i e  m a j ą .  W wy 
dziale szkolnym dzieją się dzięki p. M. wprost 
anomalia. Nauczyciele z kilkuletnią praktyką, 
bez doświadczenia pedagogicznego i dyda 
ktycznego, koniecznego przy nauczaniu ter 
minaterów, mają często pierwszeństwo przed 
rutynowanymi kandydatami. Rozgoryczenie 
wskutek tego panuje w szerokich kołach nau 
czycielskich, a w sekcyi szkolnej wszyscy 
inni członkowie umywają ręce, czyniąc p 
Maciołowskiego za wszystko odpowiedział 
nym.

Takie stosunki wprowadził p. Maciołowski 
w instytucyach, w których zasiada. P. Macio 
łowski żąda reformy administracyi szkół prze
mysłowych uzupełniających, co zupełcis słu 
szne, zdaniem naszem powinien jednak roz
począć od reformy własnej osoby, która staje 
się nieznośnym ciężarem nauczycielstwa.

Nie znający stosunków w nauczycielstwie 
zdumiewaliby się zapewne, iż tak inteligen
tny stan, jakim jest nauczycielstwo w Kra
kowie, toleruje przez przeszło ćwierć wieku 
takiego despotę. Dla nas sprawa jest jasna. 
P. Maciołowski znajduje silne poparcie w 
klerykalnem stowarzyszeniu nauczycielek, na 
którego czele stoi p. P o g o n o w s k a ,  tudzież 
u znanego p. S p i t z e r a, kierownika szkoły, 
nauczyciela religii mojżeszowej w dwóch gi 
mnazyacb, pełniącego zarazem f u n k e y e  
w s p ó ł p r a c o w n i k a  k l e r y k a l n e j „ P r a 

w et swego białego cara nie dotknęła ręka 
spiskowca-Polaka. Hryniewiecki — to rene
gat Polski. W otw artym  boju... h o ! h o ! 
Batory, Czarnecki, Sobieski! Nas zabijają, 
co prawda, niezawsze legalnie, jak  Pan 
Bóg przykazał, ale na tem  właśnie polega 
nasza wyższość, że dajem y się rżnąć, jak  
barany. Skrytobójstwo nie jest objawem 
odwagi, bo, panie dobrodzieju, choć za to 
też wieszają, ale nie jest ono otw artą wal
ką, gdzie pierś o pierś, jak  to było, panie 
dobrodzieju, pod Wiedniem... .Zamiast spo
kojnie i poważnie starać się u  ministrów 
w Petersburgu o przywrócenie kongreso
wej konstytucyi — ci waryaci organizują 
bojówkę i wrzeszczą o zbrojnem powsta
niu. Jakby historya nie nauczyła ich nic! 
Szalone pałki, mogące doprowadzić do zgu
by  ciche i łagodne społeczeństwo polsk ie! 
W  dodatku bałam ucą łatwowiernych swoim 
program em , gdzie — u największej z ich 
partyj — niepodległość „stoi" na pierw- 
szetn miejscu. Jacy oni głupi, Jezus Marya! 
Toć naw et dziecko wie, że socyaliści nie 
uznają żadnej ojczyzny, żadnej niepodle
głości; u  nich tylko kosmopolityzm jest 
wszystkiem. Przecież czyta się w „Gońcu"
i warszawskim, oraz w broszurkach „stron
nictw a", jak  to na całym  świecie socyali
ści wyklinają ojczyzny swoje i wyrzekają 
się ich na każdym kroku, a kierownicy 
tych kosmopolitów ‘— to żydzi, nie uzna
jący żadnej narodowości. A ci nasi sądzą, 
że wezmą kogoś na kawał! Oho, naród nasz 
dojrzał na szczęście i nie da się oszukać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

wdy*.  Pp.: M a c i o ł o w s k i ,  P o g o n o w  
s k a i Salamon S p i t z e r, oto trójlistek ba 
giecny, wyciskający swe piętno na ubsstał- 
towaniu się stosunków wśród nauczycielstwa 
tutejszego. Miejmy nadzieję, iż dzień 14 b. m 
przyspieszy upadek p. Maciołowskiego, który 
skończywszy 40 lat pracy, powinien i tak 
już ustąpić.

*  *  *

Wydział „Ogniska nauczycielskiego" zapra
sza całe nauczycielstwo krakowskie (także 
aieczłonków „Ogniska") na z e b r a n i e ,  któ 
re odbędzie się w p i ą t e k  13 b. m. o godz.

wieczorem w sali Towarzystwa demo 
kratycznego przy placu Szczepańskim 1. 3,
I. piętro. Na porządku dziennym: 1. Sprawa 
wyboru delegata nauczycielstwa. 2. Postulaty 
dla delegata nauczycielstwa. — Ze względu 
na doniosłość sprawy prosi wydział o jak 
najrezniejsze przybycie.

Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielę 15 stycznia 1911 o godz. 10 rano

odbędzie się

w sali teatru ludowego przy ul. Rajskiej 
ZGROMADZENIE LUDOWE

z porządkiem dziennym :
1) Znęcanie się nad więźniami politycznymi 

w Rosyi.
Referent tow. dr E. B o b r o w s k i .

2) Sytuacya polityczna w kraju i państwie.
Referent tow. poseł D a s z y ń s k i .
Towarzysze! Przyłączmy głos do prote

stu przeciw okrucieństwom, dokonywanym  
przez carat na naszych towarzyszach!

Musimy również zająć stanowisko wobec 
nowego m inisterstw a i wobec Koła pol
skiego, które z i  tekę m inisteryalną w yrze
kło się kanałów.

Przybątźcie więc jaknajliczniej na to 
zgromadzenie!

Komitet krakowski P. P. S. D.

I l l ł l l l l l l f W W f f f

KRONIKA.
Kraków 12 stycznia.

Szanownym biurom dzienników przypom i
namy, że nie możemy zamknąć rachun
ków, nie mając zwrotów. Jeżeli w najbliż 
szych dniach nie zostaną zwroty nadesła
ne, roześlemy rachunki bez zwrotów i nie 
uwzględnimy ich wcale przy obrachun
kach.

Admmistracya „Naprzodu*

Mięso argentyńskie dla Krakowa. Wedle te 
iegramu „Austio-Amerikany* przesyłka mię 
sa argentyńskiego przeznaczona dla Krako 
wa odeszła wczoraj z Tryeatu i przyjdzie do 
Krakowa w s o b o t ę  rano. Przed wysyłką 
mięso było badane przez weterynarzy i u 
znane za dobre.

Lichwa na piwie. J>k już cmegdaj w „Na
przodzie" wspominaliśmy, zwrócili Bię szyn- 
karze krakowscy deputacyą do barona Gotza, 
aby „wpłynął* na resztę opornych szynka 
rzy, któizy nie chcieli podnieść ceny piwa 
o 4 h, zadowalając s ę  podwyżką akcyzową 
w wysokości 2 h na bombie.

P. G o t z  O k o c i m s k i ,  który dla swych 
„zasług obywatelskich" otrzyma! tytuł ba
rona, wyświadczył ludności „obywatelską" 
przysługę, albowiem spekulującym na ogólną 
diożyznę indywiduom przyrzekł bezwzględne 
poparcie.

Wczoraj przed południem obchodził jego 
krakowski zastępca p. R i p p e r  w towarzy
stwie pp. Spatza, Loriego i Happerta wszy 
stbńh szynkarzy, którzy z lichwiarzami się 
nie zsolidaryzowali i pod groźbą n a  t y c h  
m i a s t o w e g o  odebrania im piwa zmuszał 
do przyrzeczenia, że taniej jak 24 h za bombę 
sprzedawać nie będą!

Jeśli zatem p. Gotz wyrobionej swej marki 
nadużywa celem wzbogacenia kilkuaastu pi
jawek szynkarskich kosztem tys ęey obywa 
teli, otrzyma należną odpowiedź w formie 
bojkotu jego piwa!

W sprawie bojkotu piwa okocimskiego od 
będzie się w najbliżczych dniach szereg zgro
madzeń dzielnicowych, przede wszystkiem z 
Kaz mierzą, albowiem stąd szła w pierwszym 
rzędzie deputacya niesumiennych zdzierców 
pod komendą Spatza i Lorkgo do barona. 
W sobotę rozrzuconą zostanie w tej sprawie 
specyałna odezwa, zapraszająca ogół obywa 
teli do wzięcia jak najliczniejszego udziału 
w o g ó l n e m  z g r o m a d z e n i u  l u d o  
we m,  zwołanem umyślnie w sprawie zama 
chu p. Gotza i Rippera na kieszenie konsu 
mentów.

Aż do zgromadzenia ludowego, które w tej 
sprawie obradować będzie i na którem za 
padną uchwały, n i e  c h o d ź m y  d o  t y c h  
s z y n k o  w i r e s t a u r a c y j ,  g d z i e  n a s

z d z i e r a j ą ,  a k t o  j u ż  p i ć  c h c e ,  n i e c h  
p i j e  i n n e  p i w o ,  a b e z w z g l ę d n i e  
o k o c i m s k i e  b o j k o t u j e !

P ocen ie  wyższej sprzedają: H u  p p e r t  
(ul. Edery), Iga. S p a t z  (ul. Bożego Ciała), 
Mojżesz L o r i e  (ul Miodowa), Abr. T h o r n  
(ul. Józefa), H i r s c h b e r g  (ul. Dietłowska), 
K e l l e r  (ul. Krakowska) i t. d. Jutro po 
damy dalszy ciąg szynków i restauracyj, 
gdzie cenę nadbijają, jakoteż i tych, które 
po dawnej cenie szynku ą 

„Rewolucya" w syndykacie rolniczym znaj 
dzie swój epilog w sądzie. Rada nadzorcza 
syndykatu wniosła podaaie do sądu o wy 
kreślenie dyrektorów Prażmowskiego i Szcza
wińskiego, a wpisanie hr Sc;piona i Wójcie 
chowskiega jako firmantów towarzystwa. Ró
wnocześnie dyrekeya na podstawie uchwały 
swego walnego zgromadzenia wniosła do sądu 
podanie o przywróceni© do urzędu poprzed 
niej rady nadzorczej, gdyż obecna pod prze 
wodnictwem p. Dolańekiego jest nielegalnie 
wybraną. Sąd po otrzymaniu tych podań we 
zwał obie strony do przedłożenia w ciągu
8 dni dokumentów i materyałew na poparcie 
swych żądań. Dziś upłynął termin przędło 
żenią tych dokumentów, które też uskute 
czniły obie strony. Sąd w drodze niespornej 
rozstrzygnie tę sprawę.

W kadencyi lutowej trybunału przysięgłych 
odbędą się następujące rozprawy: 3 lutego 
pp. Starzewski, redaktor „Czasu", i Dąbrów 
ski, były redaktor „Gtosu narodu" o obrazę 
czci (z powodu przedruku z „Kuryera war 
szawskiego" rewelacyj srpiega Rakowskiego 
o Rusinach); 6 lutego Franciszek Woźniak 
o oszustwo, 7 lutego Walenty Kmiecik o za
bójstwo, 8 lutego Józef Nowak o kradzież,
9 lutego Jonasz Kreppel, redaktor żargono
wego „Tag", o obrazę czci, 11 lutego Stani 
staw Gutniński o sprzeniewierzenie, 13 lutego 
Jan Wanat o zabójstwo, 14 lutego Stefan 
Putanowiez o zabójstwo, 15 i 16 lutego Ste 
fan Posiadło i wspólnicy o kradzież, 17 lu 
tegi Andrzej Nowak o obrazę czci, 18 lutego 
Julian Tyczka o obrazę czci, 20 i 21 lutego 
Eugenia Zasławska o sprzeniewierzenie, 22 iu- 
icgr Jan Wrona o zbrodnię przeciw morał 
ności, 23 lutego Władysław Zamorski o obrazę 
czci, 24 lutego Wład. Wąsowicz, były reda 
ktor „Gazety powszechnej" o obrazę czci.

W ostatnich dniach lutego prawdopodobnie 
odbędzie się ponowna rozprawa przeciw Tru 
dnowskiemu o zastrzelenie Rybaka.

Zawalanie się muru w gmachu Muzeum te- 
cbniczEO-przemysłowego Znawcy sąduwi pp. 
Matusiński i Muller ukończyli już prace nad 
wydaniem orzeczenia co do przyczyn kata
strofy i pracę swą złożyli w sądzie. Jak sły
chać, znawcy upatrują przyczynę katastrofy 
w błędzie konstrukcyjnym.

Budowa nowego skrzydła magistratu. Sek 
cya ekonomiczna na wczorajszem posiedzeniu 
obradowała nad wniesionemi ofertami na bu 
dowe nowego skrzydła magistratu.

Nędznik. P. Ż., urzędnik pocztowy, utrzy 
mywał bliższe stosunki z pewną panną, któ
rej ojciec wyrobił mu posadę na poczcie w 
nadziei, że z córką się ożeni. Owocem tego 
stosunku było dziecko, któremu sąd przyznał 
alimenta, matka zaś jego bez środków do 
życia udawała się często do Ź. z żądaniem 
pieniędzy na utrzymanie. Ż jednak obchodził 
s ę z nią brutalnie i kazał ją kilkakrotnie 
aresztować, co też skwapliwie uskuteczniała 
policya. Tak też się stało wczoraj i dopiero 
na energiczną interwencyę dwó h panów Ż. 
zabrał ją do domu. Dsiś jednak znowu ka 
zał ją aresztować, co też pelieya uskutecz 
niła i osadziła ją w aresztach, Postępowanie 
takie charakteryzuje dosadnie owego nędz 
nika. Dziwnem jednak jest postępowanie po 
lieyi, która stoi na rozkazy takiego indywi
duum. Przecież były wypadki, gdzie policya, 
używana do ścigania złodziei, tłómaczyła się 
brakiem czasu i ludzi; w wypadku zaś po 
wyższym brutalizuje młodą kobietę za to, iż 
upomina się o prawo do życia.

W „Ognisku" drukarzy odbędzie się dla 
członków i ich rodzin „ c h o i n k a "  w połą
czeniu z szopką krakowską i różnemi nie
spodziankami i zabawami dla dzieci w nie 
dzielę 15 b. m. Początik o godzinie 4 po 
południu. Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
wyd je sekretarz codziennie między godz. 
7 a 8 wieczór w lokalu Stowarzyszenia Ry 
nek gł. 12 III. p. Wstęp dla starszych 60 b, 
dla dzieci 20 h. Dzieci baz opieki starszych 
nie mają wstępu. Po zabawie dla dzieci od
będzie się zabawa taneczna dla starszych.

Pożar wybuchł wczorajszej nocy w skła
dzie ubrsń Abrahama Becka przy ul. Kra
kowskiej 1. 1. Ogień rychło ugaszono; szkoda 
dochodzi do 500 K.

Drugi pożar wybuchł w fabryce waty Ti 
siowitza przy ul. Krakowskiej 1. 26, który 
straż ugasiła. Szkoda jest niewielką.

Starosta podgórski p. Bodnar otrzymał ty
tuł radcy namiestnictwa.

— T o w a r z y s tw o  o c h r o n y  lo k a to r ó w  w  
K r a k o w ie  odbędz e walne zgromadzenie w nie
dzielę 15 stycznia o godzinie 5 po południu w lo
kalu własnym, ul. Krakowska 25.

— Z K lu b u  p o c z to w e g o . Wydział Klubu 
pocztowego po wyborach uzupełniających na wal- 
nem zgromadzeniu człanków Klubu w dniu 3 b. m. 
ukonstytuował się na posiedzeniu wydziału dnia
10 b m. następująco: prezes: Bronisław Zagłoba 
Smoleński; członkowie wydziału: Bobrowski Albin,

Nr. 10

bibliotekarz; Foryś Walenty, likwidator działu 
ubrań; Jezierski Adam, zastępca gospodarza; Ho- 
henauer Henryk, It. wicesekretarz: Kaute Jan Ka
zimierz, członek komisyi zabawowej; Klein Edmund, 
gł.'likwidator; Krudowski Józef, sekretarz; Lon- 
doński Kornel, I. wices ikretarz; Mayer Jan, czło
nek zarządu działu ubrań; Mikulski Aleksander, 
skarbnik; Miszke Józef, kierownik zarządu działu 
ubrań; Młodzianowski Adam, gospodarz; Stoch Sta
nisław, wiceprezes; Studziński Zygmunt, ezłonek 
komisyi zabawowej.

— Z In s ty tu tu  m u z y c z n e g o . Następny po
ranek kameralny, obejmujący produkeye uczniów 
Instytutu muzycznego, odbędzie się w niedzielę 15 
b. m. o godz. 11 przed południem w sali przy ul. 
św. Anny 2, II. p.

W fpetrluup tem trm  mIe|sBcl«g*»-
Czwartek: „Pan de Pourceaugnac* i „Konkurs*.
Piątek: „Paweł I.“.

Stoper&uar teatrua I tsd o w sie .
Czwartek: „Krowoderskie zuchy*.
Piątek: „Porwanie Sabinek*.
— U n iw e r s y te t  lu d o w y  Im . A. M ic k ie 

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
Bi ur o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C i y -  

t e i n  i a p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o  
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (nlica 
Franciszkańska) w piątek o godzinie 7 wieczorem: 
prof. dr Ludwik Bruner:  „O skroplonem powie
trzu* (z doświadczeniami).

ftow iBay iw ow rafcie.
0 ostatnich chwilach Gustawa Fiszera do

noszą: Fiszer cierpiał ©d dłuższego czasu na 
astmę. Od kilku tygodni cierpienia astmaty
czne wzmogły się. W ostatnich czasach mó
wił często o śmierci, jednakże w żartobliwy 
sposób. W poniedziałek przeprowadził się do 
kuzynów swoich pp. Galasiewiczów na ul. 
Łyczakowską 1. 117. Wróciwszy we wtorek 
do domu około godz. 1/2l 0  wieczorem, skar
żył się na duszność i chciał nawet wyjść 
z domu. Do ostatniej jednak chwili był w jak 
najlepszym humorze. Spacerując po pokoju, 
nagle zatoczył się i powiedział; „tak mi brak 
powietrza*. Kuzyn pospieszył natychmiast na 
ratunek, ale było już zapóźno. F szer padł 
w jego objęcia martwy. Było to koło godz. 
10 x/2 wieczór. Lekarz, który przybył na miej
sce, skonstatował już tylko śmierć.

Ostatni raz grał Fiszer „Jowialskiego" w 
sobotę po południu 7 b. m. Jednakże od kilku 
tygodni już skarżył się na zły stan zdrowia 
i mówił o przeczuciu śmierci, nawet pokazy
wał dyr. Hellerowi i kolegom kartkę, którą 
nosił w pugilaresie, a na której spisał swą 
ostatnią wolę. Żartowano jednak z tego, a Fi 
szerowi radzono wziąć urlop i wyjechać dla 
poratowania zdrowia. Otrzymał też urlop od 
dyr. Hellera i miał wyjechać do Zakopanego.

Zwłoki Fiszera zostały przewiezione do 
krypty klasztoru Bernardynów i wystawione 
na widok publiczny. Na znak żałoby z gma
chu teatru powiewa czarna chorągiew.

Wczoraj po południu zebrali się artyści 
teatru celem obmyślenia sposobu uczczenia 
zmarłego.

Sprawa dra St. Łowickiego. Otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie: Kilka dzienników 
lwowskich z okazyi morderstwa aktorki Szen- 
derowieżowej podniosło jeszcze jeden rzeko
mo skandaliczny fakt, dotyczący rodziny Le 
wickich, mianowicie sprawę brata Kazimie
rza, dra f.iozofii Stanisława Lewickiego, za
łożyciela i dyrektora szkoły handlowej, który 
zamierzał habilitować się na uniwersytecie 
lwowskim. Drowi St. Lewickiemu zarzucono 
przedłożenie sfałszowanego świadectwa ma- 
turycznego. Faktem jest, że dr Lewicki u- 
kończył studya tak średnie, jak uniwersyte 
ckie za granicą i tylko egzamina ścisłe t. zw. 
rygoroza zdawał na lwowskim uniwersytecie 
na podstawie absolutoryum uniwersytetu w 
Heidelbergu.

Proces 0 oszustwo naftowe przeciw Ed
wardowi Goldmanowi zakończył się wyro
kiem uwalniającym, gdyż przysięgli 11 gła- 
sami zaprzeczyli postawione im pytania.

1  t e r a ł a .
Ks. Pastor ponownie został wyblorzmowany,

ale nie przez biskupa, lecz przez swojego 
wikarego. Ks. Pastor, będący obecnie w Le
żajsku proboszczem, znany jest z krewkości. 
Przed kilku dniami popadł w konflikt z je 
dnym ze swoich podwładaysh wikarych, k tó
ry znieważony przez ks. prałata, wymierzył 
temuż potężny policzek, za co wikarego prze
niesiono.

W sprawia zamachu na rzeźnika Mroczka 
donoszą ze Stanisławowa następujące szcze
góły:

Dwaj studenci gimnazyalni, spacerujący w 
krytycznym dniu około godz. 12 30 w Kni- 
hininie, widzieli dwóch mężczyzn, ubranych 
w barankowe kożuszki i czapki, a zamasko
wanych na twarzy; zachowywali się niespo
kojnie i szeptali coś do siebie tajemniczo. 
Z szeptanych słów posłyszeli studenci tylko 
taki frazes: „A zapaliło się z pewnością?"

Policya sądzi, wbrew poprzednim pogło
skom o politycznych powodach zbrodni, że 
idzie tu o akt zemsty na tle czysto eroty- 
czuem. Opinię tę podziela ogól mieszkańców 
Knihinina i Stanisławowa. Mroczek mimo lat 
55, zażywnej tuszy i niskiego wzrostu, był 
jeszcze bardzo pięknym mężczyzną i miał 
wiele szczęścia do kobiet. Choć był żonaty, 
utrzymywał liczne Btosunki erotyczne i kilka 
kobiet równocześnie rywalizowało ze sobą o 
jego względy.
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Do policyi zgłosiła się jedna z przyjaciółek 
Mroczka, pani D. i okazała list anonimowy, 
który przed kilku dniami z powodu swego 
stosunku z Mroczkiem otrzymała. W liście 
tym, pisanym ręką kobiecą, nieznana autor 
ka grozi pani D. zemstą bożą za miłość jej 
z Mroczkiem, powołując na dowód pismo 
święte i zakaz cudzołóstwa.

Polieya przesłuchiwała jedną z dawnych 
„przyjaciółek* Mroczka ze Stryja. Zeznała 
ona, że ma wprawdzie żal do Mroczka, nie 
miała jednak nigdy żadnych względem niego 
zbrodniczych zamiarów. Przez miłość do Mro 
czka popadła przed kilku laty w obłęd. Wy
leczona, nie kontynuowała stosunku z Mro 
czkiem. Co do czasu, w którym zamachu do
konano, udowodniła swoje alibi.

Poszlaki, dowodzące erotycznego źródła za 
machu, skłoniły policyę do szybszego rozpa 
trzenia sprawy aresztowanego pod zarzutem 
dokonania zbrodni Stanisława Wentzia, urzę
dnika Kasy chorych Stwierdzono jego alibi 
i bezpodstawność aresztowania, przeto wy 
puszczono go na wolność.

d w te ts a
Okradzenie kościoła. W Nagybores (Węgry) 

nieznani sprawcy Bkradli pół miliona koron, 
stanowiących depozyt funduszu kościelnego.

Ułaskawienie Tarnowskiej. Z Rzymu dono 
szą, że rada ministrów postanowiła poprzeć 
prośhę ojca Tarnowskiej o ułaskawienie jej

Sensacyjne odkrycie. W sferach arty-.ty 
csny,h  i tych, które interesują się sztuką, 
niemałe wrażenie wywarły rewelacye wdowy 
po Arnoldde Bocklinie, która obecnie ogło 
siła swoje pamiętniki. Według jej opowiadań 
Bócklin, w początkach swojej karyery arty
stycznej, ożeniwsiy się w Rzymie, opuścił 
stolicę Włoch i udał się do Monai h um, gdzie 
się zapoznał z Lenbachem. I stało s ę, że 
wielki artysta niemiecki niemiłosiernie wy
zyskiwał kolegę, który byt wtedy jeszcze w 
bardzo trudayeh warunkach materyaliych. 
Bo klin korzystać musiał z pracowni Lm bł- 
cba, nie mając możnośń urządzenia włas iej. 
a liczne portrety, jakie Lenbaeh malcwał, 
były w rzeczywistości dziełami Bo :klina. 
Między innymi portret cesarza Franciszka 
Jóiefa i obraz „Mali pasterze*, znajdujący 
się obe nie w galery! Schaeka w Monachium

„Gdy przychodziła do pracowni Lenba 
cha — pisze pani Bocklin — osoba, która 
zamówiła portret, Lenbaeh szkicował tylko 
podobiznę, gdy mój mąż ukryty za parawa 
nem, z za którego mógł dobrze oberwować 
przypatrywał się dokładnie. Kiedy potem 
osoba owa wracała jeszcze do pozowania, 
mój Arneld ze swojej kryjówki za parawa 
nem ałuebał uwag, jakie rob ła Lenbachowi. 
W ten sposób kończył się portret*.

Autorka pamiętników cytuje nazwiska ży 
jących jeszcze artystów, którzy mogą poświad
czyć prawdziwość jej słów. Zerwanie między 
artystami nastąpiło w roku 1872, z powodu 
zatargu, wywołanego kwestyą wynagrodzenia 
za pracę.

Burzliwa sceny na placu stracenia. Dzień 
niki paryskie donoszą o niezwykle skandali 
cznych zajściach przy wykonaniu wyroku 
śmierci na osobie niejakiego Faviera, który 
zamordował woźnego bankowego. Gdy kat 
przyjechał, oczekiwało go na dworcu kole 
jowym kilka tysięcy ludzi, którzy wznosili 
na jego cześć okrzyki. Fałszywą prgłoskę o 
ułaskawieniu skazańca przyjęła publiczność 
z oburzeniem i przybrała groźną postawę 
Szturmowano nawet więzienie. Tłum uspo 
koił się dopiero, gdy zapewniono, że wyrok 
śmierci będzie wykonany.

Tłumy publiczności przepędziły noc w szyn 
kach i kawiarniach, aby zdobyć lepsze miej 
sca na placu stracenia. Rodzina zmarłego w 
liczbie trzech osób zajęła pierwsze miejsca 
wśród widzów. Kilka tysięcy osób, w tem 
ludzie inteligentni, z wielkim cynizmem przy
patrywało się straceniu i wzniosło okrzyki 
na cześć kata.

B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 12 stycznia.

Strejk! w Portugalii.
Lizbona. Funkcyonaryusze k o l e j o w i  u- 

chwalili rozpocząć Btrejk masowy. Rada nad 
zorcza towarzystw kolejowych przyjęła wpra 
wdzie cennik ich żądań, jednakże kolejarze 
odrzucili koncesye częściowe i uchwalili roz 
począć strejk, wszakże międzynarodowych po 
ciągów nie będą wstrzymywali.

P o m o c n i c y  h a n d l o w i  zmusili wielu 
właścicieli sklepów zwłaszcza w centrum mia
sta zamknąć sklepy. Miuister spraw wewnę 
trznych w odkrytym powozie objeżdża ulice

i pertraktuje ze strajkującymi pomocnikami 
handlowymi, którzy protestują przeciw usta
wie, nie gwarantującej im jednego dnia spo
czynku w tygodniu.

Przed gmachem ministerstwa spraw we
wnętrznych, gdzie obradują ministrowie, gro
madzą się tłumy ludności, aby zaprotestować 
przeciw strajkom, które — jak sądzą — mają 
na celu robienie rządowi trudności. Służba 
pocztowa odbywa się przy pomocy automo 
bilów.

Lizbona. Personal kolejowy w Douro, Pc- 
voha i Guinraraes nie przyłączył się do strej 
ku. G ó r n i c y  rozpoczęli strejk. Cały garni 
zon Lizbony jest skonsygnowany.

O g ó ln y  s t r e jk  k o le jo w y .
Lizbona. Ruch pociągów krajowych i mię 

dzynarodowych z u p e ł n i e  u s t a ł .  Strejk 
rozszerza się takż© na południowe linie ko 
lei państwowych. Personal kolejowy w oczs 
kiwaniu ostatecznego rozstrzygnięcia rady 
nadzorczej przestrzega zupełnego spokoju, 
ale jest przy swych żądaniach niewzruszony. 
Idnieje nadzieja, że strejk z o s t a n i e  d z i ś  
u k o ń c z o n y .  — Wszystkie linie kolejowe 
znajdują się w najlepszym stanie. Nie zano
towano żadnego aktu „sabotażu*. Personal 
linii kolei państwowych jedynie z poczucia 
koleżeńskości oświadczył się solidarnym z 
innymi kolejarzami.

Lizbona. Personal kolejowy wystosował 
prośoę do innych robotników, by oni nie 
przyłączali się do strajku, aby uniknąć nie 
pokojów. W stolicy jak i całym kraju panuje 
zupełny spokój.

S tr e jk  h a n d lo w y .
Lizbona. Strejk pomocników handlowych 

nie jest ogólny. Wiele sklepów jest otwar
tych. W mieście przyszło kilkakrotnie d o 
s t a r ć ,  przśczem dokonano szeregu areszto
wi ń Patrole utrzymują spokój.

Lizbona. Zjednoczenie kupców i pomocni 
ków handlowych zgodziło s ę, by s k l e p y  
z n o w u  o t w o r z y ć .  Równocześnie prowi
zorycznie ustanowiono godzinę 9 wieczór 
jako godzinę zamykania sklepów.

P r z e s i le n ie  r z ą d o w e .
Paryż. Ag. Havasa douosi z Lizbony: Mi 

nister spraw wewnętrznych de A l m ę  id a 
podał się do dymisyi. Grupy demonstrantów 
zjawiły się przed ministerstwem i prosiły mi 
nistra, by p o z o s t a ł  w u r z ę d z i e .  Depu- 
tacya pomocników handlowych wystosowała 
do prezydenta tymczasowego rządu Bragi 
prośbę, by n ie  p r z y j ą ł  d y m i s y i .  Braga 
odpowiedział, że o d r z u c i  prośbę Almeidy 
o dymisyę.

Minister spraw wewnętrznych dalej per 
traktuje z strajkującymi pomocnikami han 
dlowymi.

Daiegacye.
Wiedeń. „Korresp. Austria* donosi, że de

legacja austryacka ze względu na to, iż 
przedłożenia rządowe Kie będą przed 30 sty 
czoia gotowe, zbierze się dopiero 30 stycznia. 
W ten dzień zbierze się przedewszystkiem 
komisya dla spraw zagranicznych, w której 
hr. Aehrenthal wypowie „expOeć“.

Posiedzenia plenarne rozpoczną się po skoń 
czeniu obrad komisyjnych, około 10  lutego. 
Rada państwa więc będzie na razie miała 
dla siebie dość czasu.

Izba panów.
Wiedeń. Posiedzenie laby panów odbędzie 

się we wtorek 17 b. m. o godzinie 3 po po 
(udniu. Na porządku dziennym stoi drugie 
czytanie ustawy o podwyższeniu wolnego 
od egzebucyi minimum poborów urzędników 
państwowych.

Parlament niemiecki.
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu poseł 

S e y d a  (Polak) poruszył sprawę, że rząd dał 
3000 marek na podróż informacyjną posłów 
z południowych i zachodnich Niemiec przez 
skolonizowane tereny w Posnańskiem i w 
Prusiech zachodnich. Kwotę tę zanotowano 
jako uzupełnienie funduszu dyspozycyjnego 
Kanclerza państwa na wydatki nieprzewi
dziane. Ponieważ kanclerz wygłaszał tu za
wsze zasadę, że polityka kolonizacyj ia jest 
sprawą pruską, a nie sprawą państwa, dziwi 
nas to bardzo, że tę pozycyę tu znajdujemy, 
tem bardziej, że patlament już kilkakrotnie 
w sposób niedwuznaczny przeważającą wię 
kszością dał wyraz swojej opinii, że nie po 
chwała pruskiej polityki kolonizacyjnej.

Sekretarz stanu W e r m u t h  odpowiedział: 
Urnaię ihętnie, że poseł Seyda stanął na sta
nowisku kanclerza, iż pruska polityka bolo 
mzacyjna nie należy przed furum parlamentu. 
Toteż kanclerz nie uważał tej kwestyi za 
sprawę i za postulat pruskiej polityki kolo 
nizacyjnej. Sprawa ta budzi owszem za 
interesowanie narodowo polityczne także w 
południowych Niemczech, dlatego sądzę, że 
pozycyę odnoś ją  zupełnie Błusznie wstawiono 
do etatu.

Poseł S e y d a :  Naturalnie może parlament
wciągnąć politykę kolonizacyjną jsdnego z

krajów Rzeszy w zakres swoich debat, z tego 
jednak nie wypływa, żeby z etatu państwo
wego opłacano przyjemności przejażdżek po
szczególnych deputowanych.

Berlin. Stronnictwo postępowe wniosło in- 
terpelacyę przeciw nadużyciom landratów. — 
Iaterpelacya specyalnie opiera się na proce 
sie właściciela dóbr Beckera, który za obra
zę landrata skazany został na rok więzienia.

Proces e rozruchy w Berlinie.
Berlin. Wczoraj ukończył się proces o 

rozruchy w Moabit. Trwał on miesiąc. 
Oskarżeni skazani zostali na kary  więzie
nia od 1  miesiąca do 3 Ł/2 lat.

Przeciw podziałowi Persyi.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Nowego 

Jorku, że tam tejszy konsul perski ogłasza 
kom unikat z pieczęcią rządu perskiego i 
pismo perskiego prezydenta ministrów, w 
których w z y w a  s i ę n a r o d y ,  a b y b r o -  
n i ł y  P e r s y i  p r z e c i w  i n w a z y i  an-  
g i e i s k o - r o s y j s k i e j .

Wybory w Finlandyl.
Helsingfors. (Pet. ag. tel.). W wielu o- 

kręgach wybory do sejmu finlandzkiego 
już ukończone. Dotąd s o e v a l n i  d e m o 
k r a c i  o t r z y m a l i  315 432 g ł  o s ó  w, 
sta 'ofinow ie 172.846, młodofinowie 114.532, 
szwedomani 106.289, agraryusze 61.614, a 
chrześcijańscy robotnicy 14.545. Udział w 
wyborach był większy, niż w roku ze
szłym.

Nowy gabinet w Rumunii.
Bukareszt. Król powierzył przywódcy p a r

tyi konserwatywnej Carpowi utworzenie 
nowego gabinetu.

Rząd rosyjski przeciw Watykanowi.
Rzym. Wobec rozporządzenia rosyjskiego 

ministra spraw zewnętrznych, według które 
go zarządzenia papieża, o ile nie zostaną po 
twierdzone przez rząd, nie mają dla katoli 
ctdeh poddanych Rosyi mocy obowiązującej, 
zauważa „Osservatore Romano* (organ Wa 
tykano): Sądz liśmy, że po koncesyach na 
polu wolności religijnej i wobec ustaw obe 
cnie w Rosyi obowiązujących, także i ko
ścielna wolność katolików znajdzie lepsze 
traktowanie.

Trzęsienie ziemi w środkowej Azyl.
Petersburg. Dzienniki donoszą, że trzę

sienie ziemi w środkowej Azyi pozbawiło 
życia p r z e s z ł o  1000 l u d z i .

Wybory gminne w Prądniku Czerwonym.
P on ow n e zw y cią stw o  so cy a ln e j  

d em ok racyf.

P rą d n ik  Czerwony, 12 s ty czn ia .
Z powodu unieważnienia wyborów do Rady 

gminnej Prądnika Czerwonego, dokonanych 
8 czerwca z. r., odbyły się dziś wybory po
nowne.

Partya socyalno-demokratyczna zwyciężyła 
dziś w III kole jeszcze znaczniejszą większo
ścią niż przy poprzednich wyborach.

Wybory w III Kole trwały od godz. 9 do 
12, poczem nastąpiło skrutynium. Przewodni 
czył komisyi wyborczej wójt p. Grabcsak, 
zasiadali w niej ze strony klerykałów pp. 
Wojciech Miętka i Mikołaj Sobieraj, z naszej 
strony tow Antoni Łyko i Jakób Majór. Ko 
nrsarzem rządowym był komisarz starostwa 
p. ZalesM.

Na 184 uorawnionyeh do głosowania, od
dało swe gł >sy w czerwcu 115, dziś 130 
wjbareów. W czerwcu lista nasza przeszła 
86 gtosami przeciw 29, dziś z w y c i ę ż y ł a  
l i s t a  s o c y a l n o  d e m o k r  a t y  c z a a 104 
głosami przeciw 26.

Wybrani zostali w III kole następujący to
warzysze:

R a d n i :  Błażej K o ś c i ó ł e k ,  Michał S i e r 
d m ó s k i ,  Sani I s n m e r g l u c k ,  Antoni Ł y 
ko, Stanisław K r u p a ,  Jakób M a j ó r .

Z a s t ę p c y :  Jan G o r z  k o w s k i ,  Józef 
O w s i a k ,  Michał Po I t a k .

P r ą d n i k  C z e r w o n y  — j e s t  n a p r a  
w d ę  c z e r w o n y !

w II kole, w którem poprzednim razem li 
sta kierykatna zwyciężyła większością 5 gło 
sów, wre dziś zacięta walka.

II koło głosuje od gedz. 1 do 2, I kolo od 
godz. 3 do 4.

O wyniku wyborów w II i I kcle donie
siemy jutro.

F I L I A

Konsumu robotniczego „ N a p r z ó d "
otwarta

w Związku stowarzyszeń robotniczych
ul. Zwierzyniecka 10 I. piętro 

w e j ś c ie  z  g a n k u  n a  le w o , o s ta tn ie  d r z w i.
Konsum otwarty codziennie tylko wieczo

rem od godz. 6—9. W niedziele i świętu 
tylko od godz. 8—1 1  przed południem.

Z i stowarzyszeń I zgromadzę!.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach 1 zebra 

■óseli można umieszczać tylko za opłatą 4 0  
Sam y od jednorazowego ogłoszenia. Zapowie dd 
oalćw, zabaw i przedstawiać kosztują £ b « r o i l  
z# jednorazowe ogłoszenie

* O d czy t. Staraniem Uniwersytetu Indowego 
odbędzie się w Związku stow. rob. w Krakowie 
(Zwierzyniecka 10, I. p.) we czwartek 12 b. m. o 
godz. 7 wieczorem odczyt S. Kragena: .O powsta
niu świata*. OJczyt będzie ilustrowany licznymi 
obrazami świetlnymi. Wstęp wełny Mamy nadzieję, 
że robotnicy wraz z żonami i stąrszemi dziećmi 
tłumnie pośpieszą na ten nader zajmujący wykład.

* W S to w a r z y s z e n iu  h a n d lo w c ó w  w  
K r a k o w ie , przy ul. Grodzkiej róg Senackiej 9, 
staraniem Uniwersytetu ludowego odbędzie się w 
piątek 13 b. m. o godzinie 8 wieczorem wykład 
dra L Sawickiego: .O geograficznych przyczynach 
wzrostu wielkich miast handlowych*.

* W s to w . „ P o s tę p "  w K r a k o w ie  (Kra
kowska 25) staraniem Uniwersytetu ludowego i 
komisyi oświatowej „Postępu* odbędzie się w so
botę 14 b. m. o godz. 3 po południu wykład dra 
W. Gumplowicza: „Cywilizacya starożytnego Wscho
du* (starożytny Babilon).

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  to n a m i, s io s tr a m i i c ó r k a m i!

* Z arząd  b ib lio te k i Z w ią z k u  s to w . r o b . 
w  K r a k o w ie  wzywa wszystmich czytelników, 
którzy zalegają z oddawaniem książek, by je naj
później do połowy stycznia oddali, w przeciwnym 
razie zostaną nazwiska ich ogłoszone i odpowiednie 
kroki regulaminowe poczymone.

* P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią zk n  s to w .  
r o b . w  K r a k o w ie  (Zwierzyniecka lOj odbędzie 
się w piątek 13 b. m. o godz. 7Va wieczorem Obe
cność wszystkich członków zarządu niezbędna.

* W sp ó ln e  p o s ie d z e n iu  Z a rzą d u  w r a z  
z  R » d ą  n a d z o r c z ą  K o n su m u  r o b o tn i
c z e g o  w  K r a k o w ie  odbędzie się w p i ą t e k  
13 b. m. o godzinie 7 wieczorem punktualnie w 
lokalu Miejskiej Kasy chorych (Dunajewskiego 5). 
Obecność wszystkich członków niezbędna.

* B a c z n o ść !  I. b a ! k r a k o w s k ic h  r o b o 
tn ik ó w  s to la r s k ic h , ta p ic e r s k ic h  i s z c z o -  
tk a r s k ic h  odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1911 
w dużej sali .Sokoła*. Muzyka wojskowa. Kwiaty 
i ord-ry kotylionowe na miejscu. Wstęp od c s )by 
1 K 20 h, bilet familijny na 4 osoby 4 K. Stroje 
spacerowe. Początek o godz. 8 wieczorem. Czysty 
dochód na fundusz emerytalny Stowarzyszenia.

* B a l. Staraniem komitetu robotnic i robotni
ków fabryk tytoń u w Krakowie odbędzie się w 
sobotę 21 stycznia w wielkiej sali .Sokoła* kra
kowskiego bal na dochód budowy Domu Robotni
czego. Początek o godz 9 wieczór Muzyka woj
skowa 20 p. p. Tańce prowadzić będzie znany wo
dzirej p. Oskar Doening. Po północy wybór i na
grodzenie królowej balu. Bufet we własnym zarzą
dzie; ceny niski9. Kwiaty i kotyliony na miejscu. 
Bilet wstępu 2 K. Zaproszenia i bilety do nabycia 
w Związku stow. rob (Zwierzyniecka 10' w bufe
cie u tow. Papińskiego, albo u tow. Pabijańskiego, 
Czarnowiejska 7.

* W ie d e ń . Grupa miejscowa polskiej partyi so- 
syalno demokratycznej w III. dzieln. Wiednia urzą
dza 14 stycznia w sali p. Reisingera, II. Groese 
Stadtgutgasse 11 (wejście z rogu Josefinersgfsse2), 
wielką zabawę taneczną. Do urozmaicenia zabawy 
przyczynią s i ę: Monologi, wesoła poszta, Jicyta- 
cya, bazar, kwiaty, niesp dzianki. toaleta dowolna. 
Muzyka cywilna. Początek o godz. 8 wieczór. Kurty 
wstępu wcześniej n byte 80 b, przy wejściu 1 K. 
O Tczny udział uprasza grupa miejscowa P. P. S. D. 
w III dzieln. Wiednia.

Członkowie Stowarzyszenia płacą za okazaniem 
legitymscyi partyjnej przy kasie 80 h. — Na człon
ków Stowarzyszenia można zapisywać się na 
schadzkach, które odbywają się co niedzielę wie
czorem o godz. 7 w dzielnicy III. Ungargasse 51.

NADESIA N E .
(Za dział ten red-- keya n i ’ odpowiadał

B ra k  k rw i
jest objawem bardzo niebezpie
cznym, któremu natychmiast za- 
pcb edz należy przez użycie 
Scotta Emulsyi. Jest to śr< dek 
chętnie zalecany tak przez leka
rzy, jak i przez pacyentów. 
Scotta Emulsya ma przyjemny 
smak, jest łatwiej strawną i o 
wiele skuteczniej działa, aniżeli 
zwykły tran wątrobiany. Jedno
razowa próba wystarcza dla prze
konania się.

Prawdziwe ty lko  z po
wyższą m arką ryba
kiem , jako  oznaką 

w yrobu Scotta.

Scotta Emulsyi
używać mogą ludzie bez różnicy 
wieku, u których brak krwi w 
jakiejkolwiek formie występuje. 

C en a o r y g in a ln e j  f la s z k i  2  K 5 0  h .
Do nabycia we wszystkich aptekach.

P r  M aurycy K orbel
Adwokat w Nowym Sączu 

p o szu k u je  ru ty n o w a n eg o  
k on cyp fen ta . 

W r e s ta u r a c j i  i  k a w i a r n i
R. DROBNERA w Krakowie

odbywają się prócz codziennych koncertów 
wieczornych

Koncerta popołudniowe
w każdą Sobotę, Niedzielę | Święta od godz. 
4 po południu.

Precz
i  farbką w prpszku, gdyż „BŁĘKIT" jest nowym środkiem (pastą w pudełkach) siwienia bielizny, o wiele piękniejszym i wy

datniejszym (1  pudełko „Błękitu* starczy „ B tą h it"  n a le ż y  ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h .
za 2 paczki farbki proszkowej) najprostszym < % ła n k ła tt f  H f lf  t f r a l f ń u f
w użyciu pod gwarancyą nieszkodliwym. l a U i  j  iftd■ wLdl l lo fdW tlUl* lYMjttuWf



ZOFIĄ

sa wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 

wyciśniętą jest lira a na 
boku sfowo „A pollo ."

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zdolny k o r e p e ty to r
poszukuje lekcyi albo guwernerki. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. H. 123 
poste restante Kraków.

K olp orterów
dla wydawnictwa handlowego po
szukuje się. Wiadomość „Principia* 
uL Marka 21.

C hłopca
do praktyki poszukuje pracownia 
mechan.-ślusarska L. Jabłońskiego, 
Kraków, ul. św. Anny 4.

"Miody człowiek
w wieku lat 24, władający językiem 
polskim i niemieckim, obznajomio- 
ny z prowadzeniem maszyn i ma
szyn parowych, posiadający dobre 
świadectwa (obecnie w szkole fa
chowej) poszukuje posady jako

w erk m istrz
do małego zakładu. Posadę może 
objąć od 1 kwietnia. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia do 
działu inseratowego Najrzodu, ul. 
św. Marka 21 pod „Werkmistrz*.

Palacza
do wapiennika z piecem okrę
gowym samodzielnego trzeź
wego z płacą kor. 150 z miesz
kaniem  i opałem  poszukuje się.

Zgłoszenia pod L. W. G. do 
działu łnseratowago Naprzodu 
ul. św. Marka 21.

Miód p szc ze ln y ,
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6-20. Biały lipcowy ku
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11*20. Wysyła za zaliczką J. M. Far

ba, Podhajce 79.

P a rce la
budowlana w Nowym Sączu tuż 
przy Czytelni kolejowej i nowo o- 
twartej ulicy położona, obszaru 475 

sążni kwadratowych, jest

do sprzedania
Wiadomość w kancelaryi adwo

kata Dra Koziaóskiego w Krakowie, 
Rynek główny 14, lub adwokata 
Dr. Ćwikowskiego w Nowym Sączu.

L. 122597/1910 
Ba.

Ogłoszenie licytacyi.
M agistrat stoł. król. m iasta 

Krakowa rozpisuje licytacyę 
ofertową na następujące ro
boty: na budowę domu admi
nistracyjnego i portyerówki 
dla Zarządu wodociągowego 
m. w. dz. Półwsie przy ulicy 
Senatorskiej po cenach jedno
stkowych, 

m urarskie i pomocnicze 
ciesielskie 
kam ieniarskie 
dekarskie 
blacharskie 
dostawy trawersów 

żelaznych 
dostawę anker.
Rozprawa odbędzie się w Bu

downictwie miejskiem oddz. 
A. dnia 20 stycznia 1911 r.
0 godz. 12  w południe.

Do oferty należy dołączyć 
kwit z Kasy miejskiej na zło
żone wadyum w kwocie 5%  
od oferowanej sumy.

P lany i warunki przejrzeć
1 form ularze otrzymać można 
w biurze budownictwa m. ul. 
Grodzka 1. 25, II. p. od dnia 
ogłoszenia licytacyi pomiędzy 
godz. 10 —1  w południe.

Kraków, 22 grudnia 1910.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Marmolady
M orelow ą
O w ocow ą
W iśn iow ą
M alinow ą

P oziom k ow ą
poleca

W o jc ie c h O ls zo w s k i
w Krakowie, Mały Rynek.

r ó g  u l. S zp ita ln ej.

► T y lk o  rai. G r o d z k a  L. 42 . <
y  .............. ,

► N a jw ię k sz y  k o n k u re n c y jn y  m a g azy n  pod firmą « 
y A. Gastmann w Krakowie, ul. Grodzka 42 poleca na < 
 ̂ sezon zimowy palta, ulstry, szlifery, ubrania marynar

kowe, anglezowe, frakowe i smokingowe oraz największy ^
► wybór dla P. T. Studentów. <
* Przyjmuje wszelkie o b s ta lu n k i  z materyi angielskich *
► 903 i francuskich według najnowszej mody. <

► Tylko n i .  G r o d z k a  Ł. 42. <

J U Z  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  H

SKOROWIDZ!
H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y  ■ 

[U  N A  R O K  1911 [□) ■
Z a w ie ra  d o k ład n y  spis
a d re s ó w  w s zys tk ic h  za 
w o d ó w  m iast K ra k o w a  
i P o d g ó rza . D o  nabycia  
w e  w szys tk ic h  k s ięg ar-  
niach i u w y d a w n ic tw a :

m

1  K r a k ó w ,  u l .  ś w .  M a r k a  L .  2 1  
n
B f l f l B B B B B B B H B B B B B B B B B f l f l

D obry z e g a r  pend u łow y
) sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo.

ZEGARMISTRZ POLSKI
W  W IEDNIU.

Najlepsze i najtańsze źródło zaki:pr.a zegarów 
oraz złotych I srebrnych wyrobów jubilerskich

Józefa Starzeckiego
2-10 zegarmistrza i jubilera 
w Wiedniu V ill/2 , AIserstrasse Nr. 37
Specyalista w penduł owych zegarach 
z wieżowem biciem. — Własna specyalna 
.:. precezyjna pracownia reperatur.
Nowe zegary i wyroby jubilerskie jakoteż prze
róbki rzetelnie 1 szybko oraz tanio wykonane.

Prze . Wysokie 
e. k. Namiestnictw, 

koncea jon ow ua

B iuro
podróży

Z o fii
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery
kańskich we wszystkieb 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
..........................  iii.5  okrętowych I kolejowych

Bilety okrętowe do Kanady 
I bilety kolejowa kanadyjskie.
P rospek ty  darm o i oplatał*

R Z O D

L. 2667/1910 
Akc.

Obwieszczenie.
Gmina m. Krakowa zamierza pod- 

dzierżawić prawo poboru podatku 
spożywczego od mięsa wraz z 30% 
dodatkiem gminnym, na terytoryach 
gmin, względnie części gmin wcie
lonych i w najbliższym czasie do 
miasta wcielić się mających, a mia
nowicie :

a) na terytoryach dzielnicy War
szawskie, Grzegórzki, Zakrzówek 
i Dębniki, o ile leżą poza linią ak
cyzową, oraz

b) w gminach Dąbie, Płaszów 
i Ludwinów.

O czem się strony interesowane 
niniejszem zawiadamia, celem wno
szenia ofert z tem, że licytacya od
będzie się w dniu 16 stycznia 1911 
r. o godz. 12-tej w południe w biu
rze Naczelnika Administracyi akcy
zy (ul. Kopernika 1. 1), gdzie też 
udziela się informacyi codziennie 
w godzinach między 12-tą a 1-szą 
w południe.

Oferty, zaopatrzone marką stem
plową na 1 koronę, oraz kwitem 
depozytowym, poświadczającym, że 
tytułem wadyum, złożono w Kasie 
Administracyi akcyzy, kwotę 500 K. 
składać należy na ręce Naczelnika 
Administracyi akcyzy najdalej do 
godziny 12-tej w południe dnia 16 
stycznia 1911 r.

Kraków, dnia 8 stycznia 1911 r.
Administracja akcyzy.

Z powodu zmiany lokalu
sprzedaje firma

S. Dornfest 
przy ul. Starowiślnej L. 34
różne używane meble jakoteż 
kuchenne, urządzenia sklepo
we , wyszynkowe, stoły m ar

murowe i t. p.

f  f  f f  
•  •  •  •  •  <

15 pączków
z a  1 K o r o n ę

Szewska29
Na reumatyzm

gościec, postrzał, (ischias) i ła - | 
mania poleca się uśmierzające |  
nacieranie, od wielu lat ogromnie i  
rozpowszechnione, przez wielu j 
lekarzy ordynowano i przez zna- 

komitośei uznane
Llnlmentum Saultherlas compositum'
z prawiła zarejestrowaną marką sstironrir

„NEMWOL"
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 38 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząe opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 

dziennie wysyłka pocztowa.
Do nabycia w aptece D ri Juliusza 
Franzosa w Tarnopolu. W Krako
wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego. Reifera, Wiśniew

skiego i Zopotha.

Niebywale!
Zakupiwszy duży transport oka
zyjnie n a j le p s z y c h  zegarków, 
budzików, oraz wyrobów ze złota 
i srebra, sprzedaję takowe po 

n a jn iż sz y c h  c e n a c h .

M a rk u s W o llm a u *
G r o d z k a  3 1
IV konces. przez Wys. o. k. Namiestnictw

SZKOLEIAM*
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie, ul. św. Krzyża '
(parter oficyny)

przyjmuje się dalsze wpisy. Na ż) 
czenie osobne koła zamknięte. " 
Również przyjmuje się lekcye wpr) 
watnych domach, pensyona ach, stc 
warzyszeniach i t. d. tak w miejsc* 

jak i na prowincyi.
Dla wi ększe j  i l ośc i  uczniów cz?

uczennic zniżona cena.

S taw ne w św ieci©
są artykuły firmy Hanns Konrad, 
c. k. nadw. dostawcy w Brilx Nr. 337 
(Czechy), które w wielkim wy
borze w moim bogato ilustrowa- 
nym katalogu podane znajdziecie, j  

i który na żądanie każdemu dar- t
mo i opłatnie przesłany będzie, j

13 stycznia 1911______     Nr. 10

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym i m  
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I, Stubenring 18, m  własnym dmr
Stan  u b e ip i .c ie ń  s  końcem roku  1905 : .................................. K 539,086.228*—
Stan czynny w edług bilansu  z końcem  roku 1905 . . . „ 176,528.310'—
Docbód za prem ie asekuracy jne i odsetk i w  roku  1901 . „ 30,748.980*—
H adw yika z obrotu  rocznego 1905    2,215.856*— 1
Hezerwy * poprzednich la t d la  udziału w  zysku  . . . .  11,718.647*— J  ’

S z c z e g ó ln e  k o r z y śc i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego reks 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 łatach od wystawienia są o tyle nlezaczepialne, że za 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpił? 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadk 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych p< 
broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymał, 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, n* 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony W ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty
cznie w mocy na całą kwotą ubezpieczeniową, może jednakowoż m- 
tyczenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczeni* 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
S lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyl zachodniej

w K R A K O W IE , przy ulicy Jasnej L. 6
u p. Z y g m u n ta  G le itz m a n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dr 
akwizacyi ubezpieczeń aa życie, udzielając tymże korzystnych warunków

•**

M C u r a c y u s z o m  

jUlA K A O  flfy g ien iczn ie  C Pdtłuszczone f
V2 klg. koron 2*60.

roszkowa C zek o lad a  ^SWaniliowa
Va klg. koron 1*60

CUKIERNIA LWOWSKA J.n. MICHALIKA f
—1 u lic a  F lo r y a ó sk a  4 5 . ....

m le ś liz f fa ją e e  s i ę  i t r w a l e .
M ę sk ie  k o r o n  5*20  ========== D a m s k ie  K oron  3*90

poleca

Alfred Frankel, Sp. kom., Kraków, Rynek gł.14
Z a s tę p c a :  L. S ie ig le r .

Największy wybói obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego.

Kraków, piątek   « A P

PRAWDZIWY ■
Kauczukowy

B0 BUCiKOW

> L A K T O L
U L. Ś w . ANNY L . 4 .

MLEKO „ZDROWIA", S f g S t t
reguluje funkeye żołądka i kiszek, zap< 
biega obstrukcyi, działa dodatnio na nerwy
Proszek I pastylki laktolowa. —  Kefir

Dostawca do c. k. Klinik i Szpitali.

W ^ewos: Ig n a c y  D a czy  h a k i. — Odpowiedzialny redaktor: M aryn a  P y r z o w s k i. Z Drakami Ludowej w Krakowie, aL Filipa U . ( h W a  *»• IBM).


